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| OGŁOSZENIA. 


za ogloszenie ] ruzowe kop 8 
od wiersza petitu, 


za ogłoszenia kilka lib kilkunasto- 
krotne—po k. 5 od wiersza. 


za reklamy i nekralogi po I0 k. 
ud wiersza. 


o 
Za ogłoszenia, re lamy i nekro- 
logi nu 1-ej stronie po kop. 15 


od wiersza. 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 


mują: Redakcyja „Tygodnia”', obiedwie księgarnie w Piotr- |. 
kowie, oraz wymienione obok agentury w miastach po- 
wiatowych i agentura „Rajchman i Frendler w Warszawie. |: 


Zawiadamia się Sz. Czytelników, że 


KRAWIEC 


R. Sandecki 


„ Warszawy przeniósł magazyn pod X 5 
ul. Niecałej dom Falęekiego l-e. piętro od 
frontu. (26—14—2) 


KEFELR 


z wyborowego mleku, codziennie świeży na 
zamówienie kupować można (po kop. 
10 butelka, w półbatelkaci €5 kop.) Wiado- 
mość bliższa w Redakcyi „Tygodnia”. ( 10—4) 


Z Kiodzi. 


(Korespondencyja  „ Tygodnia”), 


Wystawa ogrodnicza, — Straż ogniowa, =Nowa 

taryfa na przewóz węgla do Łodzi. — Konie- 

czność nagromadzenia większych zapasów, — 
Baryjery pacanowskie. 


Jaż w poprzedniej mojej korespondencyi 
zwróciłem dość baczną uwagę na nader bo- 
gaty i urozmaicony program przyszłej wy- 
stawy ogrodniczej, jaka się odbędzie w 
wiecznie zapracowanej i zadymionej Łodzi. 

Wielką jest zasługa inieyjatorów i organi- 
zatorów tej wystawy, że starają się zain- 
teresować nią szerszy ogół, nie wyłączając 
stanu chłopskiego. Jeżeli więc już wysta- 
wa ta ma być istotnie wszechstronną i po- 
pularną, to niezmiernie nas dziwi, iż w da- 
nym wypadku została całkowicie pominię- 
ta nader ważna grupa, którą można po- 
mieścić chociażby poza konkursem. Mam 
tu na myśli odpowiednie przybory, instru- 
menta i narzędzia ogrodnicze, do prakty- 
eznych zajęć zastosowane, bardziej udosko- 
nalone lub nowo wynalezione, oraz wszy- 
stkie możliwe wydawnictwa z ostatnich lat 
kilku, traktujące o wszelkich kwestyjach, 
mający bezpośredni związek z tym lub o- 
wym działem naszej przyszłej wystawy o- 
grodniczej. Zbytecznem byłoby uzasadniać 
doniosłość pierwszorzędną pominiętego w 
programie działu i spodziewać się należy 
rychłego uzupełnienia, albowiem wynika- 
jące ztąd korzyści mogą skutecznie zawa- 

żyć na szali dodatnich rezultatów każdej, 

a tembardziej prowineyjonalnej wystawy. 

Reforma więc jest tu przez ogół pożądana. 

Reformie również uledz powinien spo- 
sób dotychezasowy alarmowania ochotni- 
czej straży ogniowej łódzkiej. Na ulicach 
tutejszych panuje zwykle tak silna wrza- 
wa I ogromny ruch kołowy, że alarm trą- 
bek sygnałowych ż trudem słyszeć się da- 

Je, przyczem nie wszyscy widocznie posia- 

dacze owych trąbek poczuwają się do obo- 

wiązku dłuższego sygnalizowania; tym spo- 
_8obem nazbyt mała ilość strażaków groma- 
dzi się przy wyruszaniu rekwizytów do 
pożaru. Dzielna nasza straż ochotnicza, 
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$ Prenumeraitę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu |: 
p: Katarzyńskiego obok Magistratu —Qgloszenia przyj-. 


i obie księgarnie, 


w Tomaszowie rawskim księgarnia J, Mazaraki—prócz tego: 


+ w Częstochowie W, Komornicki. || wy Łasku W, Grass. 
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która zawsze z prawdziwem poświęceniem 
i umiejętnością spełnia przyjęty na siebie 
obowiązek, powinna odnaleźć skuteczniej- 
szy punkt wyjścia.  Stacyje telefoniczne 


w wielu przypadkach wskazywać nam 
mogą tylko miejsce pożaru, lecz rze- 


czą trąbek sygnałowych jest szybko zaa- | 


larmować możliwie największą ilość stra- 
żaków, by mogli na czas zdążyć do swego 
oddziału i w porę wyruszyć do walki z 
niebezpiecznym żywiołem. O ile sobie przy- 
pominam, już przed trzema czy czterema 
laty zwrócono powszechnie uwagę na tę 


wadę kardynalną i czyniono wówczas w | 


całem mieście próbne alarmy. Przeprowa- 
dzone wtedy zmiany są widocznie wielee 
niedostateczne, albowiem dzisiejszy sposób 
niezupełnie odpowiada celowi. 

Mówiąc o łódzkiej straży ochotniczej, 
która w d. .5 b. m. obehodziła szesnasto- 
letnią rocznicę swego założenia, nadmienić 
wypada, że wszystkie jej oddziały i przy- 
bory ratunkowe wraz z świetnie zorgani- 
zowaną strażą fabryczną pp. Poznańskiego 
i Scheiblera były niedawno odfotografo- 
wane, a zdjęte grupy zostaną wysłane na 
specyjalną wystawę strażacką do Peter- 
sburga, dokąd również w swoim czasie uda 
się ztąd wybrana delegacyja. 

Inna znów delegacyja tak długo praco- 
wała nad uregulowaniem i zmianą taryfy 
przewozowej na węgiel kamienny z Sosno- 
wea i Dąbrowy do Łodzi, dopóki celu za- 


mierzonego nie osiągnęła. Nowa taryfa zo- | 


stała ostatecznie zatwierdzoną i w ogólnym 
zarysie tak się przedstawiają: stawki dzi- 
siejsze na przewóz węgla do Łodzi: z So- 
snowea kop. 5.,,, z Granicy 5.,,, z Dą 
browy 5,, i ze Strzemieszyc 5., kop. od 
puda za całą przestrzeń. 

Dopóki obowiązywała wyższa taryfa wę- 
glowa, co w każdym razie stosunkowo nie- 
zbyt długo trwało, ladunki węglowe na- 
pływały tutaj w ograniczonej, najniezbę- 
dniejszej tylko ilości; lecz wkrótce, dzięki 
przychylnym zmianom taryfowym, powię- 
kszone znacznie zostaną, a fahrykanci pra- 
wdopodobnie przystąpią do gromadzenia 
na swych składach znaczniejszych zapa- 
sów węglowych, Powiadam—prawdopodo- 
bnie—gdyż wielu zaniedbuje teraz czynie- 
nia zapasów na sezon zimowy. Pomijając 
jnż dość wyraźną różnicę w samej cenie 
wegla pomiędzy miesiącami letniemi i zi- 
mowemi, przypominam, iż po pierwsze, w 
kopalniach zachodzą częste a nieprzewi- 
dziane wypadki nieszeżęśliwe, powodujące 
krótszą lub dłuższą przerwę w eksplo- 
atacyi szybów; powtóre, na drodze żela- 
znej warszawsko-wiedęńskiej, jak wiado- 
mo,  peryjodycznie powtarza się brak 
wagonów, służących do przewozu węgla. 
Dowóz transportów zostaje w następstwie 
zredukowany. Położenie fabryk, nie mają- 
cych zapasów węglowych, jest wówczas 
istotnie krytycznem; następuje wtedy nad- 
zwyczajne zapotrzebowanie na węgiel, co 


wywołuje nazbyt wygórowane ceny. Szer- 
sza publiezność naszych miast i miasteczek, 
| nie mogąca robić zapasów, wiele traci ma- 
teryjalnie w ezasie kilku miesięcy zimo- 
wych z powodu owego wyśrubowania cen 
| na tyle ważny dla'niej artykuł użytku co- 
dziennego jak węgiel kamienny. Groma- 
dzenie znaczniejszych zapasów skutecznie 
zapobiedz może takiemu stanowi kryty- 
cznemu; spodziewać się przeto należy, że 
nietylko więksi fabrykanei, leez i mniejsi, 
zarówno miejscowi, jak i sąsiednich ognisk 
przemysłowych, w dobrze zrozumianym in- 
teresie własnym oraz w interesie ogółu 
szerokiego, postarają się należycie z góry 
zaopatrzyć w węgiel do przyszłej kampa- 
nii zimowej. 

Tymezasem staramy się zabezpieczyć 
przeciwko zarzutowi, jaki niegdyś spotkał 
Warszawę ze strony pewnego poczciwego 
kmiotka, który po raz pierwszy widocznie 
znalazł się w grodzie Syrenim. „Ładne bo 
ładne — twierdził kmiotek, oglądając Kra- 


| kowskie Przedmieście — ale eo mi tam z 


tego, gdy od świętego Kopernika do świę- 
tego Zygmunta niema ani jednego kołka, 
gdzieby uwiązać można szkapę”. To też 
Łódź obaryjerowała sobie ne rynek dla 
podniesienia jego wyglądu estetycznego, 
na wzór Pacanowa i teraz już niejedną 
szkapę, ale całe stado koni będzie można 
uwiązać do baryjery. Sie itur ad astra i... 
wspaniałych urządzeń wielkomiejskieli! 
Henryk G, 


Zbrodnia w Czyżeminie. 


W dniu 18 b.m. z rana, około 9 godziny, 
dano znać do magistratu miasta Pabijanie, 
że w lesie miejskim, leży zabity jakiś ezło- 
wiek. Wskutek tego burmistrz p. Szołow- 
ski, wraz z sekretarzem p. Kosińskim, we- 
zawawszy lekarza miejskiego p. Ausspitza, 
udali się niebawem na miejsee do owego 
laskn odległego o 4 wiorsty, gdzie rzeczy- 
wiście znaleźli na murawie zmoczonego 
wodą trupa mężczyzny, lat około 40, stra- 
szliwie pokiereszowanego na głowie jakimś 
niedostatecznie ostrym narzędziem. Dokoła 
najmniejszych śladów krwi ani innych o- 
znak, dających wskazówki że zbrodnia zo- 
stała popełnioną w tem samem miejscu, nie 
znaleziono. Chcąc jednakże dojść śladu, 
zkąd mógł być ów człowiek przywieziony, 
zaczęto badać różne osoby i dowiedziano 
się, że zabitego widział przypadkowo dniem 
wprzódy, w karczmie wsi Czyżemin, odle- 
głej o 5 do 6 wiorst, jeden z mieszczan 
pabijaniekich, niejaki Bilarjus, Chcąc się 
przekonać o tem i odnaleźć miejsce zbrodni, 
wspomniani urzędnicy z eałą gorliwością 
zajęli się dalszem śledztwem. Z uwagi, że 
niedaleko od trupa znać było na trawie 
ślady kół, obecni udawszy się w kierunku 
takowym, o sto kilkadziesiat kroków na- 
trafili na znaki krwi w rowie; wkrótce 
znów—ua kilka kropel zaschłej krwi na 
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piasku; idąc tak dalej wiorst 5, dø- 
szli do drogi prowadzącej do wsi Czyże- 
mina w gminie Gospodzarz p-tu łódzkiego, 
gdzie wreszcie za kałużą pod krzakiem ol- 
szowym odnaleźli poszukiwane miejsee zbro- 
dni, tj. zalaną skrzepniętą krwią przestrzeń, 
długości około 3, a szerokości około 2 łok- 
ci. Przy dalszych poszukiwaniach znale- 
ziono w przyległym rowie połamany para- 
sol, dalej krawat, chustkę i kawałek ra- 
czki od parasola. Miejsce to, przeciw- 
ległe karczmie, odległe było od niej o kro- 
ków 600. 

W karczmie dowiedziano się, że zabity 
nazywa: się Jan Marcinkiewicz, że był przed 
5-ciu laty nauczycielem we wsi Czy- 
żeminie, a obecnie mieszka w Kłomnicach 
w p-cie radomskowskim; że przyszedł na 
sprawę, która prowadził z kolonistami wsi 
Rydzyny, Adamem i Marcinem Dymlami 
i miał się stawić właśnie na termin w są- 
dzie 18 b. m. to jest tego dnia, w którym 
został znaleziony w lesie.  Dymlowie gło- 
sili, że Marcinkiewicz niesłusznie żąda od 
nich 150 rs.; godzili się z nim nawet i pili w 
karczmie. Następnie, pojechali na oznaczo- 
ny termin do sądu, nie niby nie wiedząc, 
co się z M. dzieje. Przy rewizyi u jedne- 
go z Dymlów, znaleziono na podwórzu po- 
krwawioną deskę od woza, a u drugiego 
mokrą suszącą się kapotę, w rękawie któ- 
rej spostrzeżono ślady krwi. —Posłano więc 
natychmiast konnego strażnika, aby Dym- 
lów, będących w sądzie gminnym w Górce 
pabijaniekiej przyłapał i dostawił do ma- 
gistratu. 

Schwytani do zbrodni się nie przyznali; 
wszelako zeznania ich wielce się różniły. 
Zmalezioną też została w szufladzie u Ada- 
ma Dymli, „powiestka” sądowa w sprawie 
z Mareinkiewiczem, zawalana krwią. 

Dymlowie zostali aresztowani i odesłani 
do Łasku wraz z aktami pierwiastkowego 
szczegółowego śledztwa, po otrzymaniu któ- 
rych przybył sędzia śledczy. Przy sekeyi 
trupa okazało się, iż tenże ma na samej 
głowie 31 ran, a czaszkę całą przełupaną. 

Dzięki więc energicznie przeprowadzo- 
nemn pierwiastkowemu śledztwa, zbrodnia 
została odkrytą. Bliższe jej szczegóły nie- 
wątpliwie wyjaśni śledztwo sądowe. X. 


Z SĄDÓW 


(Tkacze w Belchatowie). 


381 b. m. sąd gminny w Bełchatowie be- 
dzie sądził niemałej doniosłości sprawę, 
którą władza administracyjno - policyjna 
wytoczyła przeciwko tkaczom bełchatow- 
skim. 

W miejscowości tej, posiadającej bardzo 
liczne warsztaty tkackie, właściciele tych 
ostatnich wprowadzili zwyczaj wydawania 
swym robotnikom zamiast pieniędzy, prze- 
kazów do sklepików na różne produkta 
spożywcze i towary, Za przekazem takim 
jednak, dany robotnik otrzymywał wymie- 
nione w nim przedmioty jedynie tylko w 
sklepie wskazanym w samym kwitku, i po 
cenie, jaką podobało się naznaczyć sklepi- 
karzom, krewnym lub spólnikom właści- 
cieli warsztatów. 

Ceny te, jak już to zeznali świadkowie 
w sądzie gminnym w Bełchatowie, były 
znacznie wyższe od zwykłych cen w in- 
nych sklepach. 

Przekazy były pisane na świstkach pa- 
pieru, a treścią były podobne do tego, 
który tu podają dla przykładu: 

„Do mojej siostry. — Proszę wydać dwa 
funty cukru i funt kawy.” Iek X. 

Podsądnych w tej sprawie będzie 16, a 
šwiadków przeszło 50. Rozprawy w sądzie 
gminnym potrwają kilka dni. 

Oskarżeni odpowiadają z art. 1359 Kod. 
Karn., który grozi karą od 100 do 300 rub., 
oprócz której, oskarżeni mogą być zmusze- 
ni do wynagrodzenia wszystkich strat, na 
jakie narazili robotników dzięki opisanej 
manipulacyi. Z. Gr. 


Z Miasta i Okolic, 


Pelegat ministeryjum ko- 
munikacył, pułkownik Wendrych zwie- 
dzał w ubiegłym tygodniu wszystkie sta- 
cyje drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 
i fabryczno łódzkiej. W Piotrkowie był 
w przeszły poniedziałek. Poprzednio zwie- 
dzał stacyje drogi iwangrodzko-dąbrowskiej. 

— ©wiczenie straży ogniowej. 
W ubiegłą niedzielę, po jeneralnej próbie 
odbytej na placu b. magazynu solnego, 
wszystkie oddziały straży udały się na ra- 
tunek płonącego niby tartaka parowego, 
na koniec alei Aleksandryjskiej i tam od- 
były drugą niejako próbę, gaszenia pożaru. 
Za strażą pospieszyło piechotą i w doroż- 
kach sporo publiczności, p. pułkownik miej- 
scowego pułku piechoty i p. poliemajster, 
dla przyjrzenia się sprawności i zręczności 
szeregów strażackich. Była to dla publi- 
ezności niespodzianie zaimprowizowana ma- 
jówka, a dla straży trud niemały, ale bar- 
dzo pożyteczny. Takie tylko próby mają 
racyję bytu—i urządzanie ich zasługuje na 
zupełne uznanie. Nowa zwierzchność stra- 
ży dała niedzielna próbą dowód zrozumie- 
nia swych obowiązków. 


— Przyłapany. Nad wieczorem dnia 
22 b. m. do mieszkania pp. Ch. na 2-iem 
piętrze w domu Kasparego przy Bykow- 
skiem-Przedmieściu, podczas nieobecności 
służącej, (państwo Ch. wyjechali), wszedł 
niejaki X. Z., otworzywszy sobie drzwi do 
kuchni witrychem. Słażąca powróciwszy 
z miasta, nie mogąc otworzyć kuchni, po- 
słała po ślusarza; pomimo to, nie zwróciło 
to jej uwagi. Dopiero po pewnym czasie 
towarzyszka jej, z którą przyszła, zauwa- 
żyła w pokojach jakiś szelest. Udały się 
więc obie w głąb mieszkania, a przeszedł- 
szy wyważone siłą przez rzezimieszka drzwi 
jadalnego pokoju, znalazły . ptaszka pod 
łóżkiem w pokoju sypialnym. Gdyby nie 
to — byłby zapewne, doczekawszy nocy, 
splądrował całe mieszkanie i wyszedł sobie. 
najspokojniej wyjściem frontowem. Na zro- 
biony alarm zbiegli się mieszkańcy sąsied- 
nich mieszkań. zawołano strażników i wzię- 
to pod klucz jegomościa, który okazał się 
bratem tutejszego ślusarza. Dziwna rzecz, 
że w chwili aresztowania go, przyszedł i 
ślusarz na 2-ie piętro domu Kasparego —- 
przyszedł z zapytaniem, czy niema tam 
czasem jego brata, ponieważ... ponieważ 
brat ów „od rana łazi po dachach i—zda- 
je się, zwaryjował 2”... 

— 4% Petersburga do Paryża 
piechotą postanowił zajść pan M. A. Ber- 
now, członek wielu towarzystw geografi- 
cznych, współpracownik pism ruskich i fran- 
cuzkich. Pan Bernow wyszedł z Petersbur- 
sburga 2 stycznia i zatrzymując się po 
wsiach i miastach dąży do Paryża na Wie- 
deń. W d. 27 b, m., stanął w Piotrkowie, 
gdzie się na parę dni zatrzymał. 

— Łofiarowanych chórom ama- 
torskim, podczas wyborów, przez hr. Ostrow- 
skiego rs. 25 — złożyli chórzyści na ręce 
ks. prefękta Sałacińskiego na rzecz kościo- 
ła po-Pijarskiego rs. 21, zaś rs. 4 przezna- 
czyli dla biednej wdowy A. R. 

— W. Rędzinie, liczbę adwokatów 
miejscowych powiększył p. Qieszewski, któ- 
ry w tych dniach otworzył tam swą kan- 
celaryję. 

— Jeszcze cło?.. W kwestyi uproszcze- 
nia manipulacyi przy przewozie drogą że- 
lazną mleka do Dąbrowy i Sosnowca, gro- 
no interesowanych obywateli z okolie Mie- 
chowa i Wolbromia wystąpiło do warsza- 
wskiego Tow. popierania przemysłu i han- 
dlu o poparcie ich prośby oraz o wyjedna- 
nie cła ochronnego òd mleka dowożonego 
z Galicyi!.. 

— % sądu, W tych dniach, jak dono- 
si „Dzi. Łódz*., sędzia pokoju 6-go rewiru 


— 
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m. Łodzi rozpatrywał sprawę karną prze- 
ciwko p. Julijuszowi Heinalowi (młodsz e- 
mu) © wykroczenie, przewidziane w $ 1 29 
ust. o karach. Okoliczności tej sprawy są 
następujące; Przed kilku miesiącami w fa- 
bryce p. Julijvsza Heinzla przy ulicy Piotr- 
kowskiej, winda uderzyła w głowę robotni- 
ka Hausmana, tak silnie, że musiał być 
oddany na kuracyję do szpitala. Ze śledztwa, 
przeprowadzonego przez policyję, okazało 
się, że przy windzie nie było urządzonej 
odpowiednio galeryjki, która zabezpiecza- 
łaby od wypadków pracujących przy win- 
dzie. Sporządziwszy o tem protokół, poli- 
cyja pociągnęła do odpowiedzialności są- 
dowej majstra Mesingera, oskarżając go o 
niedozór. Z toku sprawy wyjaśniło się, że 
za techniezne urządzenia w fabryce odpo- 
wiedzialnym jest p, Julijusz Heinzel (młod- 
szy), jako dyrektor, zarządzający fabryką. 
Uniewinniwszy przeto majstra Mesingera, 
sędzia pokoju pociągnął do odpowiedzial- 
ności p. H. Do sprawy obwiniony, ani po- 
szkodowany Hausman, nie stawili się (ten 
ostatni z powodu nieodszukania miejsca 
jego zamieszkania), Po zbadaniu świad- 
ków, sędzia pokoju wydał wyrok zaoczny, 
którym skazał p. Juliusza Heinzla (młod- 
szego) na cztery dni aresztu, 


— $Spłoszeni. Do osady młynarskiej 
Rataj pod Zgierzem, w nocy na 20 maja 
dostali się złodzieje, którzy usiłowali u- 
prowadzić bydło, należące do  Jakóba 
Zalasy. Usłyszawszy samer, Zalasa wyszedł 
na korytarz; zaledwie jednak przybliżył 
się do drzwi wyjściowych, padł raniony 
dwoma strzałami. Huk strzałów zwołał in- 
nych domowników, na widok których zło- 
dzieje pierzchnęli. Zalasa raniony jest w 
brzuch i lewą ręke; rany jednak nie są 
niebezpieczne. 

— Parcelacyja. W powiecie łódz- 
kim jak donosi „Dzien, Łódzki“ — parce- 
lują się obeenie następujące majątki: 
Szydłów w gminie Puczniew, własność p. 
Anny Soheibler; Jagodnica Złotna w gmi- 
nie Rąbień, własność b. rejenta Daniele- 
wieza; Jermonice w gminie Puszniew, wła- 
sność p. Jana Wężyka; Piaskowice w gmi- 
nie Lućmierz, własność p. Dzierżanowskie- 
go; Kontrowers w gminie Nakielnica, wła- 
sność p. Bretselimeidra; Kruszew w gmi- 
nie Zeromin, własność p. Gorczyńskiego. 

W powiecie łaskim parcelują się obecnie: 
folwark Łopatki w gminie Łask, własność 
p. Pruskiego; majątek Wola-Wiązowa, wła- 
sność p. Prądzyńskiego, w którym rozpar- 
celowano już folwarki Wincentów i Bole- 
sławów, a obecnie parceluje się trzeci fol- 
wark, Stanisławów. 


— Ogólną sumę podatku od przedź 
siębiorstw handlowych i przemysłowych 
gildyjnych w gubernii piotrkowskiej na 
rok bieżący izba skarbowa piotrkowska 0- 
znaczyła na rs. 128,000, z czego przypada: 
na powiat łódzki z Łodzią i Zgierzem rs. 
68,000, na powiat będziński z Będzinem 
rs. 52,000, częstochowski z Częstochową rs. 
10,600, łaski z Łaskiem i Pabijanicami rs. 
6,500, brzeziński z Brzezinami i Tomaszo- 
wem rawskim rs. 6,000, noworadomski z 
Noworadomskiem rs. 2,550, piotrkowski z 
Piotrkowem rs. 2,000, rawski z Rawą rs, 
350. 

— Z powodu nagromadzenia 
się znacznej ilości spraw karnych w Ło- 
dzi, starszy prezes izby sądowej warsza- 
wskiej, po porozumieniu się z naczelnym 
prokuratorem tejże izby, wydelegował do 
pomocy sędziom śledczym w Łodzi ezte- 
rech kandydatów do posad sądowych, a 
mianowicie: pp. Aleksandra Niewiarowskie- 
go, Stefana Ruszkowskiego, Aleksandra 
Smolieza i Władysława Wolffa. Kandyda- 
ci powyżsi mają prawo do samodzielnego 
prowadzenia śledztwa pierwiastkowego. 

— Sad okręgowy tutejszy, na żą- 
danie firmy „Rabinowicz i Rosenblum“, 
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ogłosił upadłość kupea łódzkiego, Lajzera 
Lipszyca, 

— Fabryka wyrobów baweł= 
nianych, pod firmą „Krusche i Ender“ 
w Pabianicach, otworzyła skład hurtowy 
w Warszawie przy ulicy Gęsiej. 

— Homiwojażerowie, którzy Wy- 
jechali z Łodzi przed miesiącem, nadesłali 
u Rosyi kilka znacznych zamówień na wy- 
roby wełniane. Zamówienia na wyroby ba- 
wełniane dotąd w większej ilości nie ta- 
deszły. 

— Przędzalnia Dietla pod So- 
snowcem, jak donosi „Kuryjer codzienny”, 
w skutek licznych i bardzo znacznych za- 
potrzebowań, od jakiegoś ezasu podwoiła 
liczhę robotników i znajduje się w pełnym 
biegu. 

— W gminie Hłąbień. powiatu 
łódzkiego, otwarto niedawno nową kasę 
pożyczkową, z rządowym kapitałem za- 
kładowym. 

— tangi., Rangę registratora kolegi- 
jalnego otrzymali: Józef Andrejew, młod- 
szy pomocnik referenta rządu gubernijalne- 
goi Władysław Grabski, pomocnik na- 
czelnika więzienia;—asesora kolegijalnego: 
Przeździecki, weterynarz gubernijalmy, oraz 
weterynarz miasta Będzina Bem; wetery- 
narz m. Łodzi Hugo Warikow zatwierdzo- 
ny został w randze radcy honorowego. 


— Zmiany służbowe. Mlodszy po- 
mocnik referenta rządu gubernijalnego, 8e- 
kretarz guberuijalny, Piotr Metelski za- 
twierdzony został na urzędzie pomocnika 
naczelnika więżienia, a na jego miejsce Jó- 
zef Łącki. Kaneelistą wydziału lekarskiego 
mianowany został Julijusz Leszczyński. 


— Zmiany w duchowieństwie. 
Ks. Włodzimierz Wyrzykowski mianowany 
został administratorem parafii Łęgonice, w 
pow. rawskim. 

— HM dziale licytacyj, przy koi- 
cu numeru dzisiejszego, znajdą intereso- 
wanei wiadomość o mającej się odbyć w 
dniu 13 czerwca licytacyj w miejscowym 
magistracie na dalsze oświetlanie m. Piotr- 
kowa. 

— ©eny ekowity w Łodzi w tygo- 
dniu bieżącym były następujące: za wia- 
dro 78% w sprzedaży hurtowej rs. 9, w 
sprzedaży detalicznej rs. 9.10 — 9.15. 


— 8. p Wacław Kuszczewski 
b. właściciel dóbr Kociołki należał do wy- 
bitniejszych gospodarzy naszej gubernii. 
Odznaczał się on na wszystkich wystawach 
jako hodowca i właściciel wybornie pro- 
wadzonej owezarni zaródowej. S. p. Wa- 
cław oddawał się również z zamiłowaniem 
ogrodnictwn i w granicach swej specyjal- 
ności zasilał niejednokrotnie nasze pismo. 
Cześć jego pamięci! 


Wiadomości Bieżące. , 


= Zmiana taryf, „Peterb. wiedomosti” 
dówiadują się, że postanowiono podwyż- 
szyć taryty kolejowe dla wszystkich towa- 
rów kolonijalnych, delikatesów, win i owo- 
ców zagranicznych. —Przetwory chemiczne, 
niezbędne w niektórych dziedzinach tech- 
niki, przewożone będą podług taryf nieco 
obniżonych na niektórych linijach i nieco 
podwyższonych na innych. — Wyroby że- 
lazne i stalowe, tudzież wyroby drobnego 
przemysłu, przewożone będą podług taryfy 
najniższej, z wyjątkiem sprężyn, szaf ognio- 
trwałych i innych drogich wyrobów. —Zna- 
cznie obniżone będą taryfy od machin i 
narzędzi rolniczych, produktów gospodar- 
stwa wiejskiego i przemysłu fabrycznego, 
wymagających polityki protekcyjnej i z po- 
wii swej taniości nie znoszących ceł wy- 
sokich. 
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= Dla zapobieżenia pożarom lasów. Ze 
względu na często się powtarzające i nie- 
kiedy znaczne pożary w lasach rządowych, 
departament leśny rozesłał zarządzającym 
temiż dobrami okólnik, przepisujący nad- 
zwyczajne środki ostrożności. I tak, w la- 
sach wystawionych szezególnie na niebez- 
pieczeństwo, na przeciąg lata zaprowadzo- 
ne być mają warty specyjalne, o ile mo- 
źności z miejscowej służby leśnej formowa- 
ne; obok tego jeden z leśników, taką war- 
tę sprawujących, winien mieć konia, dla 
jaknajrychlejszego zawiadomienia o poża- 
rze. Zaleca również okólnik urządzanie cza- 
towni jak najprostszej konstrukeyi i waru- 
je, aby jeden z wartowników w dni suche 
bezwarunkowo deżurował na wierzchu cza- 
towni, dla łatwiejszego dostrzeżenia pożaru. 
Straż leśna ma nietylko pilnować bezpie- 
czeństwa od ognia, ale zarazem wykracza- 
jących w tym względzie pociągać do prze- 
pisanej odpowiedzialności. (0d samego po- 
czątku wiosny aż do 15 września, pasący 
bydło, oraz zbierający grzyby i jagody, pod 
żadnym pozorem nie mogą rozpalać ognia 
w lesie. Gminy wiejskie zawiadomione być 
winny przez instytucyje do spraw włościań- 
skich, lub urzędników leśnych, że powtó- 
rzenie przekroczenia pociągać będzie wzbro- 
nienie pasania inwentarza, oraz zbierania 
jagód i grzybów. Oprócz tego, w niektó- 
rych wypadkach dozwolonem zostaje prze- 
rąbywanie pasów leśnych, dla odwrócenia 
klęski blizko zagrażającej. Przepisy te wpro- 
wadzone być mają niezwłocznie i w każdym 
razie przed nastaniem upałów. 

= Droga syberyjska. Dzienniki ruskie 
donoszą, że na posiedzeniu komitetu mini- 
strów odrzueono projekt wydania koneesyi 
na budowę drogi żelaznej syberyjskiej. 
Droga budowana będzie kosztem rządu przez 
Czelabińsk i Irkuck. Koszt budowy obli- 
czono na 1034 milijona rubli. 


= Polemika. Z ostatniego sprawozdania 
ministeryjum oświaty za r. 1890 wynika, 
iż najmniejszemi postępami w naukach od- 
znaczają się wychowańcy warszawskiego 
okręgu naukowego, w którym przypada 
największa ilość uczniów niedopuszezanych 
do egzaminu dojrzałości w gimnazyjach. 
Z powodu przyczyn tego stanu rzeczy wy- 
nikła polemika pomiędzy gazetą „Now. 
Wrem.* i „Rusk, Zizń*. 

= Gubernatorowie otrzymali polecenie od 
ministeryjum spraw wewnętrznych, aby 
wspólnie z naczelnikami miejscowych za- 
rządów wojskowych rozważyli kwestyję 
ulg przy odbywaniu powinności wojsko- 
wej i wnioski swoje w tym względzie prze- 
słali przed 1 sierpnia r. b. 
Ministeryjum finansów postanowiło 
ostatecznie otworzyć 600 nowych oddzia- 
łów banku państwa przy kasach powiato- 
wych, aby tym sposobem wpłynąć na ro- 
zwój przemysłu i handlu i zaspokoić po- 
trzeby instytucyj i osób prywatnych, pro- 
wadzących czynności handlowe. 

= Ruble w obiegu. Znajduje się obecnie 
w obiegu 1,121,295,384 rubli kredytowych. 
Oczywiście w największej ilości krążą bi- 
lety jednorublowe: 15,585,183 sztuk dawne- 
go i 86,379,432 nowego stempla. 

= W trzech więzieniach gub. kieleckiej, 
w Kielcach, Chęcinach i na Swięto-Krzyz- 
kiej górze, utrzymywanych jest obeenie 
1,050 aresztantów. 


Sprawy Ziemiańskie. 


x Wybory do Władz Tow. Kred. — Na 
zebraniu wyborczem w dyrekeyi szezegó- 


łowej warszawskiej wybrani zostali za 
radców: do komitetu Włodzimierz Biesie- 


kierski; do dyrekcyi głównej Artur Bana- 
chewiez; do szczegółowej Ludwik Łaszez, 
Władysław Sokołowski, i St. Apolonijusz 
Dzierzbicki; na zastępców zaś wybrani: do 
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komitetu Adam Boniecki; do dyrekcyi głó- 
wnej Henryk Ciechomski; do szczegółowej 
Stamisław Wierzbieki i Rudolf Lewandow- 
ski. 

x Na ostatniem zebraniu członków se- 
keyi rolnej oddziału warszawskiego towa- 
rzystwa popierania przemysłu i handlu o- 
mawiano rozprawę p. W. Fredry p. t. „O 
uregulowaniu stosunków służby folwarcz- 
nej.” Autor projektuje zaprowadzenie obo- 
wiązujących całą służbę wiejską książeczek 
służbowych, wydawanych w powiecie lub 
w gminie, a obok tego zaprowadzenie do- 
datków do płacy, w formie stałego, co- 
rocznie wypłacanego i w miarę wysłużo- 
nych lat wzrastającego zadatku, oraz pod 
postacią pewnego procentu ad sprzedawa- 
nego zboża w stosunku pensyi kwartalnej, 
czyli około sześciu rubli. Po krótkej dy- 
skusyi, szczegółowe opracowane tej sprawy 
powierzono trzem członkom sekcyi, pp.: 
Przanowskiemu, prof. Białeckiemu i mec. 
Wolfowi. 


Z Biblijografii i Prasy. 


— „Wisła kwartalnik—Wyszedł tom VI 
za styczeń, luty i marzec, z podobizna Sabały w 
rysunku Witkiewicza i zawiera następujące arty- 
kuły: W dolinie Biebrzy, przez Zygmunta Gloge- 
ra; — Folklorystyka chorwacko-serbska. Przegląd 
historyczno-biblijograficzny, (ciag dalszy), przez 
Stanisława Ciszewskiegos—Podania o związkach 
między najbliższym rodzeństwem. Część I. Syn i 
matka, przez Bronisława Grabowskiego;—Oracyja 
czyli zaproszenie na wesele na Kujawach, przez 
Władysława Matlakowskiego;—Ftnologija i este- 
tyka, przez Kazimierza Kleczkowskiegos—Waż w 
mowie, pojęciach i praktykach ludu naszego, przez 
Erazma Majewskiego:—Bajki, według opowiadania 
Jana Sabały Krzeptowakiego z Kościelisk, przez 
Stanisława Dembowskiego;— Wierzenia mazurskie, 
przez M, Toeppena; — Przyczynek do etnografii 
Krakowiaków, przez Zygmunta Wasilewskiego:— 
Kaszaby i Kociewie. Język, zwyczaje, przesądy i 
pieśni ludowe w północnej części Prus Zachodnich, 
przez d-ra Nadmorskiego; —Poszukiwania;—Bibli- 
jografija, krytyka i wiadomości bieżące. 


— aZ mego albumu zbiór szkiców 
i obrazków Maryjana Gawalewicza, mieści 6 bar- 
dzo udatnych opowiadań: Zuzanna, —Mimi.—Świerk 
na pustkówiu —Zgaszone gwiazdy. — Moja man- 
ka, —Literat. 


— „Z biblijoteczki powszechnej“ 
24-centowej wyszło w dalszym ciągu 10 tomi- 
ków, zawierających: „Wróg ludu* dramat w 5 
aktach Ibsena, —,Mowa za prawem Manliaszowem* 
Cycerona, —„Ramoty i Ramotki* A, Wilkońskiega 
tomików 3,—,Faust* tragedyja Góthego w prze- 
kładzie Jenikego, 


— „Tygodnika Asekuracy jnego** 
nowego dodatku do „Gazety Losowań" numer 1 
zawiera: „Cechy charakterystyczne  asekuracyi 
współezesnej*—,„Slowo wstępne o ubezpieczeniach 
na życie*.—„Ubezpieezenia robotników*.—„Czy- 
by nie należało naszej asekuracyi ogniowej wpro- 
wądzić na nowe tory*,—„Ubezpieczenie i znżycie 
machin*.—„O0 wykupie polis*. — „O statystykę u- 
bezpieczeniowa*. 


ROZMAITOŚCI. 


O Szczególny środek przedłużenia życia 
odkrył pewien lekarz amerykański. Odkrycie to nie 
datuje się od dzisiaj, lecz dokonane zostało już 
przed 456:ciu laty, a pisma amerykańskie dlatego 
təraz dopiero o nim wspominają, że ów doktór, p. 
Groven, który przed kilku dniami skończył lat 90, 
sędziwy swój wiek zawdzięcza, jak twierdzi, jedy- 
nie zastosowaniu owego środka i zapewnia wazy- 
stkieh, chcących go słuchać, że będzie żył jeszcze 
do r, 1950. Oczywiście nie każdy zechee z tego 
środka korzystać, Dr. Groven stawia tezę nastę- 
pującą: Istoty zwierzęce podobne są w swoich wa- 
runkach życiowych całkowicie do roślin. Tak jak 
obcięcie kilku gałęzi z drzewa w stosowną porę 
przyczynia się do lepszego jego rozwoju i wzrostu, 
tak też amputacyja musi się przyczynić do przedła- 
żenią życia, Ddy dr. Groven w r. 1847-ym pier- 
wszy raz ogłosił tę zasadę uważano go powszechnie 
za waryjata—czemu, co prawda, dziwić się trudno, 
Teraz, w dnin 91-ej rocznicy swoich urodzin, ogło- 
sił książkę, k'óra jest jego własną historyją kli- 
niczną, Groven ntrzymuje, że dotknięty został cier- 
pieniem gruźliczew; kazał sobie tedy odeiąć rękę 
i zrobiło mu się lepiej, W r. 1853 oddał pod nóż 
lewą nogę i zapewnia. że czuł sią coraz silniejszym 
i zdrowszym. W r. 1870 kazał sobie odpiłować no- 
ge prawą, a w r. 1891 rekę lewą. Grovea zamierza 
w dalszym ciągu, w miarę potrzeby, tak się okala- 
czać, tak ża w r, 1950 zostania z niego tylko ja- 
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kaś maleńka resz'ka. Ciekawa rzecz, czy nie ka- 
że on sobie w końca głowy odciąć, by życie prze- 
dłużyć. Kuracyja to w każdym razie dostępna tyl- 
ko dla bogaczy, boć pracować taki pun, przedłuża- 
jący sobie w ten sposób życie, nie może. 


O Wpływ dymu tytuniowego na ba 
kteryje. Badacz włoski, Tassinari, twierdzi, że 
dym z cyrar „Cavour, „Virgwia*, „Toscanoś i z 
gatunków czarnego tytanio, działa wazóle zabójcza 
na drobuoustroje, a w szczególności na bacillusa 
cholerycznego. Zrąd, według jego zdania, podczas 


epidemii tyfusu i cholery nie należy zabraniać pa 
lenia, bo to może mieć pewne dubre Strony. Dalej 


twierdzi Tassinari, że dym tytuniowy zasługuje na 
uwagę; jako rodek zapobiegający cierpieniom jawy 
ustnej, pochodzenia drobnoustrojowego. 


O Obicia hygieniczne. Jelnvm z osta 
tnich wyrazów przemysłu, który podaje rękę hy- 
gienie, ażeby osiąguąć czystość, a tem sąmem i zdro= 
wytność mieszkań, są t. zw, obicia hygieniczne* 
Wynaleziono je w Anglii, a wartość ich polega ta 
tem, iż papier przed wydrnkowaniem deseni pokry- 
ty jest matową, a trwalą masą, która pozwala na 
mycie owych obić wodą i mydłetn, dezynfekcyjonowa- 
nie ich w razie potrzeby i t p. Obicia hygieniezne, 
które pojawiły się i nu nas, są dotychczas wyrobem 
angielskim; jedna wszakże z pierwszorzędnych fa- 
bryk warszawskich stara się, ahy wynalazek ten 
na nasz grunt przeszczepić. 


LETNIE MIESZKANIE 


do wynajęcia w Chrzanowicach, skła- 
dające sięz dwóch obszernych 
pokoi i kuchni, o cztery wior- 
sty od stacyi Gorzkowice, z umeblo- 
waniem lub bez, podług nmowy, ogród, 
las i kąpiel w blizkości, Bliższe szcze- 
góły można zasięgnąć w handlu W-go 
W. Zaleskiego w Piotrkowie, Cena 
przystępna, (2—1) 


HOTEL POLSKI 
jedyny w KUTNIE 

z obszernym zajazdem, sala bi- 
lardowa, bufet, pomieszczenia gospo- 
darskie, do wynajęcia od Lipea, Wia- 
domość na miejscu, lub u właściciela, E 
Królewska 5, mieszkania 8; między = NA 
5—7-ma. Pierwszeństwo dla posiada- 
jących kaucyję lub gwarancyję. E 

(R. i F. M 2981) (6—6) 
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LEKARSKIEJ 
perfumuje usta. 


ELIXIR PELLETIER 


Wzmacnia dziąsła. uśmierzą b 
Każdy fiasonik ob= 


lejnony ies 


Lekarz 


w ezierech k 


] FABRYKA w domu L. PRERE (9 rne Jacob wPAKYŻU. 


ką m wyder 


AKADEMII 


NPG NY NAPAR JĄ 


PREPARATY DO ZEBÓW PELLETIER'A 


ZAWIADOMIENIE És 


Niniejszem mamy honor donieść, 
że p Michał Makarczyjx z 
dniem 1 maja r. b przestał u 
nas pełnić obowiązki wo- 
jażera. (3—2) 


(R.ir. 3868) Simon i Stecki. 
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Wiadomość bliższa w sklepie M, Popowskiej, 
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PATSUHKEGO i 


D-r MAJKOWSKI 


nabycia opis EO kop. 60 


PAWŁA NOIŃSKIEGO 


mieści się od maja r.b. w W yRaWIĄ 
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M 22 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 1 (13) czerwca w magistracie m. Piotr- 
kowa na: 1; oświetlanie 218 zwyczajnych lamp i 
10 błyskawicznych na czas od 1 (13) stycznia 1893 
do tegoż dnia 1896 r. od 4.44 kop. od zwyczajnej 
lampy za jeduę noc i 20 kop. od błyskawicznej. 


2) naprawę dróg szosowych i irożyn do chodze- 
nia, od sumy 1,416 ra. 
— 2 (14) czerwca na rynku obok ratusza w 


Łodzi na sprzedaż bilardu i różnych mebli, 

— 27 maja 8 czerwca) w urzędzie wójta gmi- 
ny w Koziegłowach na sprzedaż nieruchomości, 
położonych w osadzie Koziegłowy: 1) pod M 172 
od sumy 460 rs. 2) pod M 206 od sumy 100 rs. 

— W d. 2 (14) lipca w sądzie okręgowym piotr- 
kowskim na sprzedaż nieruchomości w osadzie 
Lutomiersku pod M 44 położonej, od sumy 2,000 ra. 


— 5 (17) czerwca w urzędzie gubernijalnym w 
Piotrkowie na restauracyją domów wojennych: 1) 
byłego trybunału od sumy 374 rs. 27 kop. 2) mu- 


rowanych koszar, od 625 rs. 32. kop. 


ARES" 


Poleca się pierwszorzę= 
dny a tani Motel An- 


gielski w m. Częstochowie, w bliz- 


kości dworca kolei żelaznej. 


OWY OS ZENA 


9XXKKKKKKKKKKKKKKKKKKKO 


$ IINA CZASIE! 


Po przystępnych cenach. 


Wprost nowego targu przy rogu Alei i „Rokszyckiego 
Przedmieścia, są do sprzedania, w posesyi Popowskiego 


e, w, 157 


© 


plac A l Be AC i Joko o 2662, N 2 łokci O 2540 


b 3 łokci L] 4465 i M 4 łokci O 4375. 


Dystylarnia Parowa 


W Warsza yy i> 


nagrodzona pięcioma złotermi medalami, dyploma- 
mi honmorowemi, oraz najwyższą nagrod: n orderem, 
na wystawach międzynarodowych, poleca prócz różuego rodza- 
jn wódek i likieróv 


WÓDKĘ 
|| WÓDKĘ 
WÓDKI z GWIAZDKĄ 


Zakładu i Szpitala 


w Busku. Tegoż do 


r. m 3,524 (6—4) 


(R.iF. 8963) (2— 2) |Odstawa natychmiastowa, 


sezezekezesezkczkczek ke 


KSIĄŻKI FABRYCZNE 


do zapisywania KA R, jak również 


REEF A tej 


R oli ony w DRUKARNI 


viAis Dd zk W PIOTRKOWIE 


podług wzoru zatwierdzonego przez JW. Gubernatora Kożżeeórnec ky | 3 
raz z normalnym regulaminem wewnętrznym fabryki, 


zatwierdzonym przez pana Inspektora Fabrycznego. 


IEEE E EAEE EAEE ERRER 


(3—2) 
, TROSZLA 


dlach win i spirytua- 
lij w Piotrkowie. 


WŁODZIMIERZĄ SAPIŃSKIEGO 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 


Kancelaryja Kdwokaa przysięgł. * SKŁAD; Róg Aleksandryjskiej Alei 
i ulicy Odeskiej w Piotrkowie, 


Obstalunki należy robić w składzie. 


EGO È 


Ruch pociagów 
dr. żel. na stacyi Piotrków na sezon letni 1892 r. 


a) w kierunku od 
Warszawy do Gra- 
nicy: 


| m 


N1 Kar jerski f(przych| 12 | 40 
(2 klasy) (odehod | 12 | 45 ) wód 
N 6 Pospieszcy fprzysb.| 9 | 80 À 
(3 Lawy) Jodehod.| 9 | 45 l PA 
N: 7 Osobowy przyel.| 3 51 || po potu- 
(3 klasy) |odevod.| 4 1] dniu. 
b) w kierunku od Gra- 
nicy do Warszawy: 
N 2 Kuryjerski fprzych 2 43 
(2 klasy) Kodchol.| 2 | 49 ) w Sea 
N 6 Pospieszcy fpraye f| 6 | 32 wieczo= 
(3 klasy) (adehod| 6 | 42 rem 
N8 Osobowy (fprzych.| 1 | 52 |Y w potu- 
(3 klasy) Jodelod| 2 17 |f nuis 
c) Pociągi miejscowe 
(3 klasy) 
NqiejWych. a Piotrkowa] 5 | 45 | rano, 
MIIJPc ych. « Warszawy] tu | 45 | wieczorem, 
M 15] Wych. z Piotrkowa] 7 | 00 | wieszorem. 
w 16)Przyeb. z Sosnowca | 10 | 50 | cro. 


DENTYSTA 
Zygmunt Rosenblat 


w Piotrkowie, Stary Rynek, dom po 
Kocezorowskim — wprawia zęby sztu- 
czne, leczy i plombuje. Codziennie od 
10 rano do 6 po południu. (52—832) 


Zatwierdzone przez Moskiews. 
Urząd Lekarski 
MYD O 
PROWIZORA 


BA. M. OSTROUMOWA 


SĘ niszczy łupież, wstrzymuje wy- 
f padanie włosów. 
J Cena kawatau 30 KOT. 
4 Sprzedaż w aptekach, składach 
4 optecznych i perfumeryjach. 
Etykieta oryginalnego mydła 
zaopatrzoną jest w markę M2374. 
Ostrzega się przed naśladow- 
śnictwem. Główny skład: Mos- 
a kwa, Wwiedeński Pereułek, dom 
Petrowa. (10—3) 


WYNAJEM POJAZOÓW 
Włodzimierza: Szpońskie,o 


% 
x 
x 


MYŚLIWSK A które dostać można Ę u Senna. ry >" 
WIOŚŁARKE We Wszystkich han- «N Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


POTRZEBNY JEST 
DO HANDLU WIN 
i towarów kolonijalnych 


Jana MiIalangiewicza 


w Biaćeikowi ie. 


UCZEŃ 


posiadający trzech klasowe wy- 
kształcenie. Pierszeństwo mają 
z prowincyi. (3—3) 


POTRZEBNI UCZNIOWIE 


do Cukierni Zommera w Piotr- 
kowie, vis-à-vis cerkwi (2—2) 


(52—17) 


Są do wynajęcia 


2 LETNIE MIESZKANIA 


każde złożone z 3-ch pokoi i kuchni, 
w pięknym ogrodzie nad rzeką, kąpiel 
w miejscu — 8 wiorst od stacyi kolei 
Warsz-Wied, Kłomnice. Komnnikacy- 
ja posztowa codzienna. Dostawa ży- 


wności ułatwiona. Bliższa wiadomość 
u właściciela majątku Garnek 
przez Kłomnice. ~ (3—2) 


Juassoxeno Ilenaypo. 


- Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


W drukarni ©. Pańskiego w Petrokowie. 


hiu ez eqAzkpod euśjsonaq 
"og q Azs 
Ss tFifeppo I ©JOTOTĄ EFEFOMEZ — jaziqoqg — 
"moyjuofry mrou uiygsazsu med 
IAHawu eruejspozid zapozdd bouw otu e *ofepz drs 
ol! WI AÅ} Amru ozsmez ola oje oporu wptjSAM I 
eupeł ozpreq 1so( meg — rupoaqz wzemn o} eyel 
ez oruzeiam m4Aot(nzeysm ‘mauog 03 trerzparmod Io 
-ənbsejg tuueq—'ruptr ozpazq sol med yer, — 
ejarmu 
-9po ezspołu Jer Ologeulojz0 © qsof wuajeprję mys 
-01dod ouzsatug 04 zojy *'rzptes med sdim y — 
"BUELOg 
qef ełpejqz Muz Z897 ÖIS tiruotlMI0708Z EJOTOLĄ 
'amsqaro faf Aurgoqsaf oN — 
elsos wBn]p o} Jsaf — 
gormemAzijn red I 
bf Bu tfep om omea myegy M zoaze — 
Èf rm 
nAziormod aazpoqg "kyforokzoneu (of wojsof — 
"gerued z 380( egyy ‘eeu EJ, '9orumzo01z 
0 wuurmod red oz *qeupof dıs i ofepz — 
*WMotWUNZO1 JIN—"EBOITOJ VPO wmorusIM 
-I2pz 92 ©rAz104M0d—gtogouTeiou oroqund ey — 
"rogoufeiom oroynnd 
BU OMI[ZEIM OMIOTUZOU *EMISAZIEMOJ OBoTĄOSAKM Z 
amed trmoutjs tzseu djajuoliry or — *©zsieJs OMON 
-ns EreAoZId—Auurmod 9gr gel pr esou — 
: EpL o7 
ye, esoloqur e ‘oew yez Aurorp] — 'euXjsouiq orm 
-(ezadn eprom -—0ptotądo oru med bis Aq oj — 


FE 
144: = 


szyję, schowała je pod kołderkę, otuliła jeszcze dzie- 
cko szalem i włożywszy kapelusz i okrycie wyszła 
z pokoju. 

Szła prędko. Ulice o tej porze, i w tej dzielni- 
cy pełne były indywiduów podchmielonych, polują- 
cych na pospolite awanturki, ale Violeta szła tym szyb- 
kim, energiczym krokiem, który w każdym kraju ro- 
zumie każdy. Mówi on wyraźnie: „wiem gdzie idę; 
nie szukam niczego i nikogo nie słucham”. Na ulicy 
Siblequin zwolniła kroku i zatrzymała się przed du- 
żym sklepem bielizny pod znakiem Š-go Kryszto- 
fa. Magazyn ten był jak mówiono od trzydziestu lat 
w posiadaniu sióstr Masquelier. Młodsza z nich, Er- 
nestyna, prezydowała jak zwykle przy zamykaniu 
okiennie, miano bowiem zamykać sklep. Violeta przy- 
sunęła się do niej. 

— Mam nadzieję, że miejsce jeszcze nie zaję- 
te? — spytała, wskazując na ogłoszenie, wywieszone 
w oknie: „Potrzebna osoba do korespondencyi an- 
gielskiej*. 

— Nie... ale... Rozmówi się pani najlepiej z sio- 
strą—rzekła zmieszana. 

Starsza panna Masquelier stała za ladą sztywna 
i uroczysta, z siwemi lokami i w mocno nakrochma- 
lonym fanszoniku. 

— Przychodzę o miejsce do korespondencyi an- 
gielskiej—rzekła Violeta. 

— Bardzo żałuję, ale nie możemy pani przyjąć. 

— Tak? — spytała z przerażeniem Violeta. —A 
czy wolno zapytać dlaczego? Miejsce nie jest prze- 
cież zajęte, 
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paratę; na szczęście poczciwej dziewczynie zdarzył 
się właśnie konkurent w osobie dzierżawcy z Portel. 

Całą straszną zimę nauczycielka i uczeniea spe- 
dziły samotnie. Violeta na kilka swych listów pisa- 
nych do Brazylii nie odebrała odpowiedzi. Ktoś po- 
wiedział jej, że na skutek wojny przerwana jest ko- 
munikacyja pocztowa, że dużo czasu upłynie zanim 
wszystko wróci do porządku. Czekała cierpliwie aż 
do wiosny 1881 roku. Teraz jednak nie można było 
wątpić. Matka opuściła zapewne Lenkę! 

Czyż wobee tego, nie było obowiązkiem Violety 
zwrócić się o pomoc dla niej do ojca, mimo niedo- 
rzecznego rozkazu, który otrzymała? 

Podczas komuny ktoś pożyczył jej gazet; wy- 
czytała w nich nazwisko de Navarreins. Mowa była 
o Filipie, o jego odznaezeniu się pod Coulmiers i 
Mons, 0 tem, że nie stawiając nawet swej kandydatury 
został wybrany na deputowanego i kilkakrotnie od- 
znaczył się w Zgromadzeniu Narodowem świetnemi 
mowami. Była to chwila, w której stara arystokracy- 
Ja francuzka zdawała się chwilowo odzyskiwać utra- 
eoną od osiemdziesięciu lat przewagę, a nazwisko de 
Navarreins, dawało prawo do najpierwszych w kraju 
godności, na drodze militarnej czy też dyplomaty- 
cznej, 

Violeta pragnęła bardzo uniknąć zwrócenia się 
do ojea, w imieniu opuszezonego dziecka. Oprócz za- 
kazu Nelli, doświadezała rodzaju upokorzenia na myśl, 
o poszukiwaniu hrabiego; nie zdawała sobie sprawy 
4 przyczyny tego uczucia, odczuwała jednak, że są 
one złączone ze wspomnieniami willi Marina. Posta- 
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nowiła jeszeze poczekać, tymezasem zaś, o ile m0- 
Żności, zmniejszyć i tak już skromne wydatki. Ze 
złożonego z dwóch pokoi mieszkanka przy ulicy Bos- 
tonu przeniosła się do jednej izdebki przy Tour d'Or; 
mimo to skromny kapitalik zmniejszał się co chwila 
i dziś już mogła ona obliczyć z matematyczną ści- 
słością chwilę, w której braknie jej zupełnie pienię- 
dzy. Wyrzucała sobie, że tak długo żyła z pieniędzy 
będących jedyną własnością Lenki i nie przyszlo jej 
nawet na myśl, że robi ona więcej niż powinna, opie- 
kując się dzieckiem, które niedbali rodzice rzucili jej 
na ręce. Wiedziała, że najcięższą rzeczą byłoby wła- 
śnie to, gdyby Nella upomniała się kiedy o Lenkę 
i zabrała ją. Tego jednego, mimo niedostatku i bie- 
dy, lękała się najwięcej. 

Zaczęła szukać pracy. Przyszło jej na myśl, że 
może przecież dawać lekeyje angielskiego francuzom, 
a anglikom lekeyje franeuzkie. Po kilku usiłowaniach 
w tym kierunku przekonała się, że w Bulonii wię- 
cej było nauczycielek niż uczących się. Chciała zna- 
leźć zajęcie w jakim zakładzie przemysłowym lub 
handlowym, i wiemy, jakie ją na pierwszym kroku 
spotkalo przyjęcie. Sądziła, że Lence poświęca życie; 
przekonała się teraz, że poświęca jej nadto i dobrą 
sławę. 

Nie spała prawie tej nocy, ale powzięła silne 
postanowienie. Skoro mała obudziła się, uścisnęła ją 
serdecznie. 

— Wstawaj prędziutko—rzekła—zrobię to, 0 co 
mnie tak często prosisz. Pojedziemy do tatusia. 
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Skoro się położyła, Violeta otuliła ją starannie 
kołderką i pocałowała w czoło, a wyraz ponurego zamy- 
ślenia nie zszedł mimo to z twarzyczki dziecka. 

— 0 czem myślisz kochanie?—spytała Violeta. 

— QO niczem. 

Po chwilowem milezeniu, Lenka widząc, że opie- 
kunka jej nie nalega ò odpowiedź, zaczęła mówić sa- 
ma, bezdźwięcznym monotonnym głosem. Była wido- 
cznie śpiąca; ze snem jednak walczyła nurtująca ją 
jakaś myśl uparta. 

— Qodzień—szeptało dziecię—muszę się modlić 
za ojea i za mamę... Gdzież oni są, dlaczego nie je- 
dziemy do nich? powiedz... Dzieci, z któremi się ba- 
wię w piasku, chciały koniecznie żebym poszła z nimi 
na krewetki do Wameraux. Powiedziałam, że mi tam 
iść niewolno. 

— To idź, spytaj mamy— powiedzieli mi. 

Siedziałaś tam niedaleko i cerowałaś wtedy. 

— To nie moja mama, 

— A któż to taki? 

— 'To?.. to Violeta—odpowiedziałam im, na to. 

— Ale któż to jest ta Violeta?—spytały. 

— Nie wiem. 

Śmiały się ze mnie i nie chciałam się już dlu- 
żej bawić z niemi... Ale nie wiem, dlaczego ty nie je- 
steś moją mamą? 

Violeta nie wiedziała co ma odpowiedzieć. Na 
szczęście mała usnęła nagle, jak to czasem zasypiają 
znużone dzieci. Wtedy młoda kobieta odłożyła ostro- 
żnie chude rączki dzieciny, które obejmowały ją za 
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